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Komunikat austrjacki.
Wiedeń. (B. K.) Urzędownie donoszą dnia 10 maja wieczór. Na żadnym 

froncie nie zaszło nic godnego wzmianki.

Komunikat niemiecki.
Berlin (BK.) Urzędownie donoszą dnia to maja. Na froncie francuskim: 

Wczoraj w nocy nie udały się angielskie ataki około Fresnoy i Bullecourt. Ko­
ło Arras i Aisny tylko częściowo trwa jeszcze ogień.

Na froncie wschodnim: Na całym froncie w łnku Czerny przez cały dzień 
i noc nieprzerwany ogień działowy, który się rozwinął w ogień huraganowy. 
Nieprzyjacielskie wojska wzięte pod cel naszego straszliwego ognia nie mogły 
rozwinąć żadnego działania.

Niektóre kontpanje nieprzyjacielskie, które opuściły rowy zostały zniesione 
przez nasz ogień działowy lub w walce ręcznymi granatami.

Tylko na wschód od Czerny zdołał nieprzyjaciel przejść do ataku, ale zo­
stał lekko odparty wśród najkrwawszych strat dla siebie. Atak na północny 
wschód od Makowy został odparty przez nasz ogień działowy. Na zachód od 
Wardaru próbowały nadaremnie nieliczne oddziały nieprzyjacielskie posunąć się 
naprzód.

Na południe jeziora Doiran podjął niepozyjaciel zacięte ataki, któreśmy 
odparli. Gdzie się zaś wrogowi udało wedrzeć na chwilę w nasze rowy, został 
z nich wyrzucony naszymi kontratakami.

Krwawe rozruchy w Rosji
Stockholm (BK.) Podczas ostatnich 

krwawych rozruchów w Kronsztadzie 
zamordowano wielu angielskich oficerów 
marynarki. Jest faktem, że rosyjscy 
marynarze odmawiają stale posłuszeń­
stwa oficerom angielskim.

Fałszywe pogłoski.
Petersburg. (B. Reut.). Według do­

niesienia Pet. Ag. Tel., okazuje się, że 
pogłoski o rzekomym wyjeździe ambasa­
dora angielskiego były całkowicie bez­
podstawne.
Dragomirow na miejsce Ruzskiego.

Bazyleja. (B. Reut.). Agencja Ha- 
vasa dowiaduje słę z Petersburga, że 
gen. Dragomirow mianowany został na­
czelnym wodzem armji północnej na 
miejsce gen. Ruzskiego.

Rosyjski minister wojny chory.
Kopenhaga (BK). Wedle doniesienia 

pism petersburskich, choroba ministra 
wojny Guczkowa jest tak poważną, że 
Guczkow będzie zmuszony ustąpić z 
ministerstwa wojny na czas nieograni­
czony.

Wojsko Amerykańskie we Francji.
Rotterdam. (B. Reut.). „Nieuwe Cou- 

rant" dowiaduje się z Londynu, Ze Wil­
son przyjął propozycję Roosevelta co do 
bezwłocznego wysłania wojska amery- 
''kiego do Francji.

Francuski chleb wojenny.
Paryż. (BK.) Prezydent Poincare wy- 

ę. 1 rozkaz, by zarekwirowano wszystkie 
t\e. $asy kukurydzy, jęczmienia i owsa, 

Zltn wypieku chleba.

Drugi rozkaz prezydenta Poincarego 
dotyczy spisu wszystkich mężczyzn od 
ió do 6o roku życia, którzy dotychczas 
nie zostali wcieleni do wojska.

Szwajcarja w porozumieniu 
z Niemcami.

Berno (BK). Rada związkowa szwaj­
carska podpisała dzisiaj konwencję go­
spodarczą z Niemcami.

Amerykańskie okręty wojenne 
na Morzu północnem.

Haaga (B. Reut ). Według doniesień 
holenderskich dzienników, zauważyły 
statki rybackie na Morzu północnem 
pięć dużych okrętów wojennych ame­
rykańskich.

Włoskie wymysły.
Berlin (BK). Włoskie pisma rozpu­

ściły kłamliwą notatkę, jakoby na oso­
bę cesarza Wilchelma II popełniono 
rzekomo nieudały zamach. Naturalnie, 
że pogłoski te włoskie są prostym 
kłamstwem.

Zbrojonie się Japonji
Sztokholm. (B Reut ). Japońskie mi- 

nisterjum marynarki nizwłocznie po ze­
braniu się parlamentu wystąpi z żąda­
niem olbrzymiego budżetu dodatkowego 
dla przeprowadzenia wielkiego programu 
budowy okrętów; projekt nen ma dać 
możność Japonji dotrzymania kroku 
Ameryce w olbrzymich zbrojeniach tej 
ostatniej. Projekt przewiduje utworze­
nie dwóch nowych flot o sile 12 nad- 
dreadnoughtów. Koszta obliczone są na 
24 miljonów jenów, które mają być 
rozłożone na 12 lat.

Aktem 4 listopada 1916 roku, który 
się zbiegł z proklamacją państwa pol­
skiego w dniu S-m listopada, zapowie­
dział zmarły cesarz Franciszek Józef I 
nadanie Galicji „prawa samodzielnego 
urządzania swoich spraw krajowych aż 
do pełnej miary tego, co z jej przyua- 
leżeością do całośei państwa i z jej po­
myślnością się zgadza, dać przez to 
ludności Galicji rękojmię jej narodo­
wego i gosjiodarczego rozwoju". A więc 
akt ów zapowiedział tak zwane wyodrę­
bnienie Galicji, czyli rozszerzenie 
autonomicznych kompetencji władz ga­
licyjskich w dziedzinach polityczno-spo­
łecznych i gospodarczych. Ogłaszając 
swa pismo odręczne, cesarz Franciszek 
Józef polecił prezesowi ministrów, Kór- 
berowi, aby wypracował odpowiednie 
projekty i wnioski, któreby rozszerzyły 
w zakresie wskazanym prawa Gai.cji. 
Odpowiednie j -.dnai; |»raco w ministe- 
rjum postępowały leniwie i opieszale, 
tymbardziej, że śmierć cesarza Fran­
ciszka Józefa i ciągłe zmiany gabine­
tów powiększały trudności w formowa­
niu projektów dla Galicji.

Nie zaniedbało natomiast swoich o- 
bo.wiązków Koło Polskie. Sformowana 
komisja Koła pracowała bezustannie, 
gromadząc i porządkując olbrzymi ma- 
terjał statystyczny potrzebny na po­
parcie tych wniosków konkretnych, ja­
kie Koło postawić miało. Nie obeszło 
się bez walk w Kole. Partje politycz­
ne w Galicji, oparte, jak się to dzieje 
wszędzie na Zachodzie, o interesy kla­
sowe, przy ostatecznym opracowywaniu 
władz i instytucji Królestwa Galicji, 
musiały się zetrzeć z sobą, w myśl kon­
kretnych interesów warstw, które re­
prezentują. Największy był zatarg z 
powodu postulatów ludowców. Kampro- 
misowo jednak został załatwiony i 
wreszcie Koło Polskie sformułowało 
nietylko postulaty i wnioski w spra­
wie wyodrębnienia Galicji, ale i pro­
jekt urządzenia nowego Królestwa.

Projekt ów, który podawaliśmy już 
w „Gazecie Radomskiej", idzie po linji 
usamodzielnienia Galicji nietylko pod 
względem prawno-politycznym, ale tak­
że i gospodarczym. Życzenia repre­
zentacji społeczeństwa polskiego w Ga­
licji. zbiierzają do tego, aby Królestwo 
Galicji stało się pełno-prawną jednost­
ką polityczną 1 gospodarczą w zakresie 
koniecznych prawno-polityczuych zwią­
zków z austrjacką monarcbją.

I tu trzeba kilka słów wyjaśnień.— 
Jak wiemy, Galicja cieszyła się dość 
dużą swobodą w dziedzinie praw oby­
watelskich, narodowych a także i poli­
tycznych. Posiadała^' swój sejm, swój
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wydział krajowy i podległe mu władze 
autonomiczne, pod których kompeten­
cję różne dziedziny życia społeczeństwa 
podpadały. Język urzędowy, nie tylko 
w urzędach autonomicznych, lecz i pań­
stwowych, był polski, kultura narodo­
wa miała zapełniony rozwój. Powie­
dzieć można ogólnie, iż Polak w Ga­
licji miał możnaść zaspokojenia swoich 
potrzeb duchowo narodowych i że nic'na 
przeszkodzie do tego zaspokojenia nie 
stało.

Jednak Galicjanin czuł ciężar życia 
na swoich barkach. Mimo bogactw ma- 
terjalnych w postaci olbrzymich ilości 
węgla, nafty, soli, lasów i t. d., nowo­
czesny przemysł nie mógł się jakoś 
przeszczepić do Galicji i tchnąć w nią 
ożywczy prąd złota. Inteligencja prze­
ważnie szła do zawodów urzędniczych, 
pomijając, z braku przemysłu i handlu, 
dziedziny haudlowo-przemysłowe. Dość 
duża jednak ilość szkół, tania nauka 
stwarzały, wobec braku pracy, nadpro­
dukcje inteligencji, stawiając ją w bar­
dzo ciężkich warunkach gospodarczych. 
Nie tylko zresztą inteligent te ciężkie 
warunki odczuwał, ciążyły one nad ro­
botnikiem, wyrobnikiem i rzemieślni­
kiem, który wędrować rnusiał na zaro­
bek do Ameryki lub na Saksy.

A działo się to wszystko mimo ol­
brzymich bogactw ziemnych Galicji. 
Cóż więc stało na przeszkodzie do roz­
woju rodzimego przemysłu?—Kartele i 
trusty czesko-austrjackie! Dzierżyły one 
w swoich rękach całą władzę w prze­
myśle i dzięki swej bajecznej orga­
nizacji i prawu koncesji tłumiły 
wszystkie wysiłki społeczeństwa pol­
skiego w kierunku rodzimego prze­
mysłu. Powstała jakaś fabryka w Ga 
licji, oparta o kapitały polskie, wnet 
obniżały trusty i kartele czesko-au­
strjackie ceny danych produktów, na­
rażając nowopowstałe przedsiębiorstwo 
na straty i w rezultacie na zwinięcie 
interesów.

Demokracja polska walczyła w ra­

Serce Hugona Kołlontaja 
w zębach moskiewskich

W roku 1912-tym w nuto, ly-ym 
„Gazety Radomskiej* 1', z dn. 28 lute­
go, z powodu 100-letniej rocznicy śmier­
ci Hugona Kołlontaja zamieściłem wia­
domość szczegółową o sercu tego wiel­
kiego Polaka, spoczywającem w podzie­
miach świątyni w Wiśniowej pc d Staszo­
wem w ziemi Sandomierskiej.

Miasto nasię nadzwyczaj uroczyście 
obchodziło r. b. rocznicę Konstytucji 
3-go maja Na wydaną odezwę komi­
tetu obchodowego miasto przybrali w 
dniu 3-go i 6 go maja narodowe barwy 
które widniały na wszystkich instytu­
cjach i domach prywatnych.

Uroczystość była tozdielona na dwa 
dni 3 i 6 Maja. 3 go odbyło się uro­
czyste nabożeństwo dla młodzieży szkol­
nej z udziałem licznej rzeszy ludności 
miejskiej.

6 Maja od samego rana miasto przy­
brało piękne szaty święta narodowego
i po uroczyste) sumie, uświetnionej śpie­
wami naszego Towarzystwa „Lutnia", 
odbył się pochód. W pochodzie ucze­
stniczyły wszystkie instytucje i organi­
zacje społeczne i polityczne wraz ze 
sztandarami. Ogólny zachwyt wywołał

Jednak ze względów cenzuralnych 
wówczas nie mogłem przytoczyć legien- 
dy barakterystycznej, jaką o sercu tern 
w Wiśniowej z ust staruszka zakrystja- 
na słyszałem, lecz dziś, w rocznicę Kon 
stytucji 3-go Maja, której Kołłontaj był 
jednym z twórców, opowieść tę powtórzyć 
mogę. Serce to, które niegdyś tak silnie 
i gorąco biło dla Ojczyzny, obecnie spo­
czywa zeschnięte w zapomnieniu na war­
stwie torfu w otwartym słoju szklanym, 

mach dawnego ustroju Austrji o zmia­
nę tych ciężkich warunków i usamo­
dzielnienie gospodarcze Galicji. Walka 
była trudna i ciężka, na dwa fronty: 
z austro Cześkiem przemysłem i z za­
dowoloną, dzięki koncesjom dla rolnic­
twa i gorzelnictwa, a stwarzającym sy­
tuację gospodarczego kwietyzmu, kon­
serwą galicyjską. Padł niejeden w 
tej walce niezrównanej pionier prze 
mysłu polskiego, niejedno bankructwo 
przemysłowe odstraszało od tej walki 
następców. Wspomnieć tu należy choć­
by tylko o Stanisławie Szczepanowskim.

Jednak ideja samodzielności gospo­
darczej Galicji żyła i żyje wśród de­
mokracji galicyjskiej i powoli poczęła 
zyskiwać zwolenników wśród wykształ­
conej konserwy galicyjskiej. Akt 4 li­
stopada ideę tę zbudził i natchnął jej 
zwolenników nową energją. Postano­
wili oni przy rozszerzeniu prawno-po- 
litycznym stanowiska Galicji stworzyć 
warunki i pod jej samodzielność gospo­
darczą, któraby umożliwiła rozwój go­
spodarczy kraju.

Zupełnie zrozumiałe, że te postulaty 
społeczeństwa polskisgo spotkały się z 
oporem warstw przemysłowo-handlowych 
Austrji i Czeeli, dla których Galicja 
była zawsze dogodnym Hinterlandem i 
z której czerpali ogromne zyski. Na­
pierają więc te warstwy na rząd wie­
deński, aby w zakresie gospodarczym 
nic nie ustępował z poprzedniego sta­
nowiska. Walka nadal trwa i trwać 
będzie. Po tej i drugiej stronie stoją 
żywotne interesa, które sięgają w naj­
czulszą stronę życia, bo w gospodarcze 
dziedziny. Problem tak ważny nie da 
się odrazu rozplątać — wpłynąć przeto 
musi na opóźnienie wyodrębnienia 
Galicji. Si. m.

Wojenne kuchnie ludowe

C. i k. Jeneralne Gubernatorstwo po­
stanowiło ua terenie Królestwa zakła­

zamkniętym w dwóch skrzynkach—oło­
wianej i drewnianej.

Gdym przed dwudziestu kilku laty 
ów szczątek serca Kołlontaja w Wiśnio­
wej oglądał, zauważyłem na niem jak- 
gdyby znak od ukąszenia, zapytany sta­
ruszek odrzekł:

Gdy w roku 186—niepamiętam któ­
rym, wpadli Moskale do Wiśniowej i 
poczęli plądrować, kilku z nich zaszło 
i na plebanję, gdzie rabując, dostrzegli 
stojącą wówczas na oknie skrzynkę ze 
słojem, w którym spoczywało serce 
Kołłontaja, pogrążone w spirytusie.

Moskale po otworzeniu skrzynki, po- 
czuwszy woń dla nich tak miłą, sądząc, 
że jest to nalewka, rzucili się na słój i 
całą jego zawartość z roskoszą wypili, 
jeden zaś z rabusiów zatopił zęby w 
sercu Kołłontaja i kawałek zeń odkąsił 
Lecz widoczni* nie znalazł smaku w 
sercu Polaka, bo splunął, zaklął brzydko 
i wrzucił je z powrotem do słoja, w 
którym dotychczas spoczywa, sprofano­
wane zębami Moskala.

Czyby nie można było tych drogich 

dać wojenne kuchnie ludowe, które w 
mónarchji oddały już nadzwyczajne u- 
sługi. Uzyskane dotychczas doświad­
czenia w tej dziedzinie wskazują, że 
tego rodzaju akcja wyżywienia ludno­
ści umożliwia wprowadzenie daleko 
idących oszczędności w surowcach i u- 
łatwia także dostarczanie biedniejszej 
i najbiedniejszej ludności —już w po­
staci gotowej strawy—tych wszystkich 
artykułów, których zarząd znajduje się 
w rękach państwa.

Kuchnie ludowe zapewniają przede- 
wazystkiem, jak każde przedsiębiorstwo 
na wielką skalę wydatniejsze i bardziej 
ekonomiczne wyzyskanie dostarczonych 
surowców, a nięc mięsa, tłuszczu, ziem­
niaków i t. d. Przy prowadzeniu ku­
chni w wielkich rozmiarach mniejsze 
są także straty w odpadkach, produk- 
ta uboczne są lepiej wyzyskane, mniej­
sze są koszta zarządu, słowem, możli­
wa jest jaknajdalej posunięta oszczę­
dność, Ludność otrzymuje w ten spo­
sób taniej i wygodniej w formie po­
traw te wszystkie najpotrzebniejsze do 
życia artykuły spożywcze, których cena 
w małych ilościach jest znacznie wyż­
szą, a których w ostatnich czasach 
często dostać wogóle nie można. Poza- 
tem unika się wyzyskiwania najbied­
niejszych warstw ludności przez nie­
uczciwych handlarzy i sklepikarzy, wy­
kluczając handel pośredniczący artyku­
łami codziennej potrzeby.

W kuchniach ludowych podawane 
bębą proste lecz zdrowe i hygienicznie 
przyrządzone potrawy, za które pobie­
rana będzie minimalna opłata. Ponie­
waż kuchnie wydawać będą pożywienie 
po cenach zniżonych lub nawet bez­
płatnie tym najuboższym, których nie 
stać na uiszczanie najniższej nawet o- 
płaty, będą miały częściowo charakter 
dobroczynny.

Z tego wynika, że kuchnie nie będą 
w- stanie pokrywać same swoich kosz­
tów, opierając się przynajmniej w czę­
ści o fundusze gminne, fundusze do­
starczane przez zakłady przemysłowo 

dla nas szczątków teraz umieścić w 
miejscu więcej zabezpieczonem, np. 
skrzynkę wmurować w niszę pod pom 
nikiem Kołłontaja, znajdującym się w 
tymże kościele w Wiśniowej, tam bo­
wiem na płycie pomnikowej pod wyra­
zami—Nil desperandumjest już wyryty 
napis:

Serce Hugona hr. Slumberg Kot- 
lontaja.

Pomnik ów, jak głosi również zamie­
szczony na nim napis, wystawili—Pa­
mięci Kołlontaja rodacy 1882 roku.

Więc niechajże ci rodacy, lub ich sy­
nowie, jeżeli nie zaznaczyli nawę* skrom­
nym napisem miejsca, gdzie spoczywają 
zwłoki tego „Przyjaciela ludu", wiel­
kiego reformatora i obrońcy praw Rze­
czypospolitej (w Warszawie w kata­
kumbach powąskowskich), to niechaj 
choć zadbają o ostatni ten szczątek >- 
tężnej postaci, którą nawet jej niep 
jaciele uważali za najtęższą głów 
schyłku Rrzeczypospolitej.

Szczęsny lastrzębou 

interesowane w rozwoju instytucji, fun­
dusze przeznaczone na cele dobroczyn­
ne i t. d. C. i k. Jeneralne Guberna­
torstwo gotowe jest udzielić pewnych 
zaliczek na początkowe inwestycje, jak 
również w danym razio przyczyniać się 
do pokrywania niedoborów. Będzie ono 
również dostarczać kuchniom w miarę 
możności w naturze, jak również opał 
po cenach jaknajbardziej zniżonych.

Założenie kuchni ludowych powierzo­
ne zostauie wydziałom aprowizacyjnym 
łącznie z komitetami ratunkowymi po­
szczególnych powiatów, w porozumieniu 
i pod nadzorem komendy obwodowej. 
Całą akcją kierować będzie główny wy­
dział aprowizacyjny przy c. i k. Jeue- 
ralnem Gubernatorstwie w Lublinie. 
Kuchnie będą powstawać w gminach w 
miarę potrzeby i przedłożonych przez 
powiaty wniosków, przyczem uwzglę­
dniane będą w szczególności większe 
miasta i okolice przemysłowe.

Na tych samych zasadach oparte zo­
staną też i odrębne kuchnie dla ludno­
ści żydowskiej.

Polacy w Ilosji wobec 
llady Stanu.

W „Echu Polskiem" znajdujemy spra­
wozdanie z zebrania garnizonu wojsko­
wych Polaków w Orle, odbytem dnia 
4 kwietnia. Przyjęto prawie jednogło­
śnie wniosek, wzywający do utworzenia 
zarządu głównego wszystkich organizacji 
polskich w Rosji, któryby porozumie- 
wal się stale z Radą Stanu w War­
szawie i odpowiednio do jej wskazó­
wek uprawiał swoją działalność celem 
osiągnięcia niepodległej Polski

W „Echu Polskiem" z 21 kwietnia 
znajduje się sprawozdanie z wiecu pol­
skiego w Jekaterynosławiu. Wiec ów 
uchwalił rezolucję tej treści:

Ponieważ naród polski uznał Radę 
Stanu za tymczasowy rząd narodowy 
upadają mandaty t. zw. posłów z Kró­
lestwa Polskiego w Dumie rosyjskiej, 
zwłaszcza, że polityka Koła Polskiego i 
Komitetu Narodowego była i jest sprze­
czną z interesami i dążeniami narodu. 

(Koresponden. „Gazety Radomskiej":)

sztandar Komitetu Popierania Wojsk 
Polskich, niesiony przez naszych legio­
nistów, udział których b. się przyczynił 
do uświetnienia uroczystego pochodu.

Po przyjściu do Krzyża wzniesionego 
na cześć poległych bohaterów w r. i863, 
odbyło się poświęcenie takowego, po 
ktćrem p. Stecki członek Kom. Pop., 
W. Pol, w bardzo treściwem przemó­
wieniu oświetlił znaczenie aktu 3 maja 
w stosunku do pracy jaką prowadzimy 
dzisiaj nad odbudowaniem Polski.

W krótkich, lecz b. płomiennych sło­
wach p. Makowski wezwał obecnych do 
uczczenia prochów, którym krzyż wznie­
siono i przejęcia tradycji ich pracy w 
myśl ich poczynań z r. i863. Po od­
śpiewaniu paru ładnych patrjotycznych 
rzeczy przez chór Lutni, pochód wrócił 
w tvm samym porządku do miasta, 
gdzie się rozwiązał. Wieczorem odby­
ło się przedstawienie sztuki w 4 aktach 
„W górę serca" i takowe wyszło bar., 
udatnie.

Dochód zaś z całkowitego obchodu 
przeznaczono na tutejsze K. P. M. S.

Z M I A S T A.

Kalendarzyk. Dziś: Piątek 11 maja. Ma- 
merta B. W., Maksyma

Wsch. sł. g. 4 m. 13 r. Zach. g. 7 m. 40.
— Z Klubu Narodowego. W sobotę, o 

godz 8 wiecz. odbędzie się w Klubie 
Narodowym wieczór dyskusyjny na te­
mat: „Sprawa regenta i sejmu".

— Zakończenie roku szkolnego. Rok 
szkolny we wszystkich szkołach śred­
nich radomskich, z powodów bardzo

Sprawozdanie Kasowe
Komitetu Obywatelskiego Ziemi Radomskiej za m-c kwiecień 1917.

PRZYCHÓD:
Saldo na 1 kwietnia 1917 r. rb. 35,136 k. 39 K. 86,888 h. 05

Główny Komitet Ratunkowy
Funduszu Ogólnego . . . . K. 50,000 h 

, dziecięcego . . . „ 25,000 „ 
Kwesta Wigilijna

K. O. obw. Kozienickiego . .
Loterja R. G O. zwrot za wy­

grane ............................... .....

Saldo Kasowe na I-go maja 1917

ROZCHOD:
K. O. obw. Koneckiego .... 
K. O. ra. Radomia.....................

Z funduszów Dziecięcych:
K. O. m. Radomia........................ K.
Semiu. Naucz, w Radomiu . . „
K. O. obw. Iłżeckiego — zasiłek 

dla ochronki w Wierzbniku na 
m-ce I, II i III 17 r. . • . ,
Zasiłek dla „Żłobka" w Stara­
chowicach na m-ce I, II i III 17 r. „

Polsk. Kom. Pom. San. na prowa­
dzenie szpitalika dziec. w Rad. „

Zapomogi:
Polsk. Kom. Pom. Sanitarnej . rb. 
Drobne zapomogi
Wydatki ogólne 

Saldo na 1-go maja 1917 r.

trudnych warunków pracy dla młodzie­
ży, zostanie zakończony dnia 9 czerwca.

— Legjoniśki zdają matury. Legjoni- 
ści Kownas i Kowalski, byli uczniowie 
szkoły radomskiej, przyjechali do Ra­
domia aby zdać egzamina z siedmiu 
klas.

— Kursa dla rachmistrzów w. Ra­
domiu Staraniem G. T. R. i Związku 
Rewizyjnego Stów. Pożyczkowych w 
Warszawie, odbędą się kursa dla rach­
mistrzów kas pożyczkowo-oszczędno- 
ściowych miejskich i małomiasteczko­
wych z ziemi Lubelskiej, Kieleckiej i 
Radomskiej w drugiej połowie czerwca 
r. b. Powyższe kursa przypuszczalnie 
trwać będą 6 dni i od słuchaczy nie 
będzie pobieraną żadna opłata.

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie 
się listownie do Związku Rewizyjnego 
w Warszawie, ul. Kopernika 30.

— Z Komisji hodowlanej C. T. R: 
Oddział lubelski Komisji hodowlanej 
Centralnego Towarzystwa Rolniczego 
zwraca uwagę pp. rolników, że nie od­
bierają świadectw ochronnych dla by­
dła i trzody zalicencjonowanych przez 
inspektorów hodowlanych.

Świadectwa te leżą w dużych ilo­
ściach, często od kilku miesięcy w biu­
rach odnośnych komitetów powiatowych 
a dla powiatu lubelskiego w Lubel­
skiem Towarzystwie Rolniczem (ulica 
Szpitalna Nr. 16).

— Ze Straży Ogniowej. Zarząd To­
warzystwa Straży Ogniowej Ochotni­
czej Radomskiej zawiadamia wszyst­
kich członków Towarzystwa, iż sto­
sownie do § 19 Ustawy, w niedzielę, 
dnia 13 maja r. b. o godzinie 5 po po­
łudniu w remizie strażackiej przy ul

- „ 75,000 „ -

„ 361 „ 56 „ 3,216 „ 84

_______________ » 70 „ 72
rb. 35,497 k. 95 K. 165,175 h. 61

r. rb. 34,670 k. 13 K. 127,155 h. 33

K. 5,000 h. — 
„ 12.000 „ -

13,000 h. -
4,000 „ -

1,800 „ —

1,200

850 „ - . 20,850 „ -

500 k. —
81 „ — rb 581 k. -

, 246 „ 82 „ 170 „ 28
rb. 34.670 k. 13 K. 127,155 h. 33
rb. 35,497 k. 95 K. 165,175 h. 61
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Długiej Aś 8, odbędzie się nadzwyczaj­
ne Ogólne Zebranie członków Towa­
rzystwa w celu obioru Komendanta Stra­
sy—z powodu powtórnej rezygnacji p. 
Izydora Cywińskiego z tego stanowi­
ska.

Gdyby zebranie to, z powodu nie­
przybycia wymaganej przez Ustawę 
liczby członków, nie doszło do skutku, 
to powtórne Ogólne Zebranie odbędzie 
się w następną niedzielę dnia 20 maja 
r. b. o tej samej godzinie i w temże 
miejscu, i uchwały jego będę prawo­
mocne bez względu na liczbę przyby­
łych członków.

— Kurs służby w żandarmerji. Otrzy 
mujemy do umieszczenia:

Z dniem 1-go maja otwarty został 
w Radomiu nowy kurs instrukcyjny dla • 
tutejszokrąjowców, przyjętych do służ­
by w c. i k. żandarmerji na obszarze 
Polaki, administrowanym przez c. i k. 
armję. Kandydatów zgłosiło się tym 
razem 53

— Występy teatralne w Radomiu.— 
Wybitny artysta, senior farsy warszaw­
skiej p. Edmund Gasiński, przybywa 
do naszego miasta z własnym doboro­
wym zespołem dnia 17 maja i bawić 
będzie u nas tylko przez dni cztery.

W repertuarze są sztuki grane z ol- 
brzymiem powodzeniem w Warszawie. 
A więc ujrzymy w sali Ligi Kobiet: 
„Niespodzianki rozwodowe". „Gaj świę­
ty", „Damę od Maesyma" oraz ostatnią 
nowość „Rasputina**.

Panu Gasińskiemu towarzyszy w je­
go podróży artystycznej, znakomita ar­
tystka teatru krakowskiego p. Alina 
Gryficz-Mielewska, o której krytyka 
warszawska jaknajpochlebniej się od­
zywa. Również niemniej utalentowana 
p. R. Bończa artystka dramatyczna tea­
trów miejskich, przy współudziale pp. 
Nowakowskiej, Alocińekiej, Czapskiego, 
Julicza, Skoniecznego i innych.

Nie bacząc na duże koszta przewozu, 
p. Gasińki wozi z sobą dekoracje i bo­
gate kostjumy,

— Występy Mery Mrozińskiaj w Ra­
domiu. Wkrótce Radom będzie miał 
sposobność poznać jedną z najwybitniej­
szych artystek polskich—przyjeżdża bo­
wiem na parę występów p. Mery Mro- 
zińska z własną doborową trupą, złożo­
ną z 18 osób. Repertuar zapowiada 
„Georgetę i Gilbertę1*—lekką komedję. 
„Coolusa—następnie „Aszantkę** korne- 
deje Perzyńskiego, „Szczęśliwą**—kome- 
dja w 3 akt. Hennebuina Bilhanda, „Jak 
się podobać mężowi1* krotochwilę Hen- 
nequna i slvnny rapsod rycerski z dzie­
jów P. p. S. p. t. „Diesięciu z Pawia­
ka". Występy świetnej artystki mogą 
liczyć w Radomiu na pełne powodze­
nie.

— Koncert orkiestry wojsk polskich. 
W niedzielę, dnia 13 maja o godz. 4 
po południu odbędzie się w tutejszym 
parku Kościuszki koncert orkiestry 
wojskowej 6 pułku piechoty wojsk pol­
skich.

Szczegóły znajdują się w programach.
Wstęp dla dorosłych 1 korona dla 

młodzieży 60 hal.
Ogród bę Izie otwarty do godziny 9 

wieczór.
Chyba nikogo zachęcać nie będzie 

potrzeba dłużej, by się w dniu 13-go 
maja ogród Kościuszki wyp łoił po 
brzegi publicznością. Po raz pierwszy 
bowiem rozbrzmiewać będzie muzyka 
wojska polskiego w Radomiu.

Dnia 13 maja, a w razie niepogody 
dnia 20 maja r. b. odbędzie się sprze­
daż znaczka na szpital starozakonnych 
w Radomiu. Czysty dochód ze sprzeda­
ży znaczka przeznaczony będzie na za 
silenie funduszu szpitala, który znaj­
duje się w opłakanym stanie.

Szpital w obecnej porze jest prze­
pełniony chorymi, a między chorymi 
są i chrześcjanie, którzy tam znajdują 
pomoc lekarską i troskliwą opiekę.

Dość, że i szpital starozakonnych jest 
przybytkiem ludzkiej niedoli i cierpie­
nia i żaden z ludzi zdrowych i zasob­
nych nie odmówi w tym dniu tej 
skromnej pomocy, jaką złoży kupując 
znaczek szpitala.

— Zabawa na rzecz Towarzystwa 
Dobroczynności. Dnia 3, lub w razie 
niepogody 10 czerwca r. b. odbędzie 
się zabawa wraz z loterią w parku 
Kościuszki na rzecz Radomskiego Tow. 
Dobroczynności. Podczas projektowanej 
zabawy urządzone będzie „Corso dzie­
cięce", między innemi atrakcjami — 
oraz korowód dzieci z chorągiewkami. 
Komitet urządzający zwraca się do Ro­
dziców z prośbą, aby dzieci Ich wzięły 
jaknajliezniejszy udział w zabawie.

Bliższych informacji udziela p. Kwiat­
kowska w biurze*'K. O., Lubelska 19, 
codziennie od godz. 10—2.

Pozatem kołaczemy do ofiarnych za­
wsze Radomian, by zechcieli dawać 
fanty upoważnionym do tego kwestar- 
kom

Bliższe szczegóły nastąpią wkrótce.

Telegramy

Rozruchy krwawe w centrach 
Rosji.

Stockholm (B. Reut). W Kijowie, 
Moskwie i Odesie przyszło do krwa­
wych starć. Komendant ustanowiony 

(dawna Szkoła Handlowa męska) Długa 4,
podaje do wiadomości, iż egzaminy wstępne do wszystkich klas rozpoczną 

się dnia 12 czerwca. 178—2

Egzamina wstępne na kurs I i U 
do Seminarjum Nauczycielskiego w Radomiu 

Skaryszewska 17 
odbędą się dnia 11-go czerwca r. b.

8-mio-kiasowy Zakład Naukowy Żeński

MARJI GAJL 
w Radomiu, Długa Ns 19.

Egzamina wstępne do wszystkich klas rozpoczynają 
się od 11-go czerwca r. b.

przez Rząd prowizoryczny depeszował 
do Petersburga, że nie przyjmuje żad­
nej odpowiedzialności za następstwa 
rozruchów, o ile mu Rząd nie przyszłe 
zaraz posiłków. Spokój zapanował z 
chwilą, w której Rada robotników o- 
świadczyła, że Rząd prowizoryczny przy­
chyli się do żądań robotników.

Gen Aleksiew o pokoju 
i o Petersburgu.

Amsterdam. (B. Reut.). Londyński 
„Times" dowiaduje się z Petersburga, 
że gen. Aleksiejew w ubiegły czwartek, 
po dokonaniu inspekcji frontu północne­
go, wyraził się bardzo ostro przeciw 
pokojowi bez aneksji i bez odszkodowa­
nia, co wśród wojska uważanemby było 
za pokój sromotny. Aleksiejew zapo­
wiada w najbliższej przeszłości wieikie 
bitwy na froncie rosyjskim. Zdaniem 
jego, największem dziś niebezpieczeń­
stwem jest Petersburg, w- którym ani na 
ludność ani na wojsko liczyć me można.

Francuzi na konferencji 
sztokholmskiej.

Genewa. (B. Reut.), Odłam socjali­
stów francuskich, reprezentujących mniej­
szość, postanowił na odbytej w niedzie­
lę w Paryżu konferencji przeforsować na 
posiedzeniu rady krajowej całej partji w 
dniu 27 maja, wzięcie przez Francję u- 
działu w konferencji sztokholmskiej.

Urodziny Cesarzowej Austrji.
Wiedeń. (BK.) Urodziny cesarzowej 

austrjackiej Zyty obchodzono wczoraj 
w całej Monarchji uroczyście nabożeń­
stwami i przyozdabianiem kamienic 
prywatnych i budynków rządowych fla­
gami i kwiatami.

Ibrlnlninna krawcow:l p™?™ UłuUIIhłHIu wyjechać na wieś do 
szycia. Wiadomość w Redakcji 
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